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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI JAKO SYNTEZA POLSKI.
N iezw ykle  c iek aw y m  d o k u m en tem  czasu i z a ­

gadn ień  w spó łczesności j e s t  m ow a, w y g ło szo n a  w 
m arcu  roku  u b ieg łeg o  na p rzy jęc ie  w ycieczki p a r ­
lam en ta rzy s tó w  polsk ich  do Francji  p rzez  s en a to ra  
francusk iego  p. A na to la  de Monzie, w y b i tn eg o  p o ­
lityka i zn a k o m iteg o  p isa iza ,  w  mieście C ahors,  
(stolica d e p a r ta m e n tu  L o t  — F ran c ja  połud.-zach.).

M owa ta, s tanow iąca  cenny  p rzy czy n ek  do 
poznania  pog lądów  sp rzym ierzone j  z nam i Francji  
na rolę M arsza łka  P iłsudsk iego  w Polsce  dz is ie j­
szej, była w  swoim czasie podana  p rzez  p ra sę  ty l ­
ko w  d ro b n y ch  u ry w k ach  (z ap ew n e  ze w zględu  
na b ra k  d o k ład n eg o  tekstu).

N iedaw no  w szakże  sen a to r  de M onzie ogłosił 
d ru k iem  sze reg  szkiców  politycznych  p. t. „D estm s 
h o rs  serie", w śród  k tó rych ’zna jdu jem y tak że  w  całości 
w sp o m n ia n ą  m o w ę  z C ahors  po d  n ag łó w k iem  „P ił­
sudski ou  la syn these  po lona ise" ,  dzięki czem u m a 
m y  obecn ie  m o żn o ść  ogłoszenia te k s tu  p rz em ó w ie ­
nia p raw ie  w  całości (z pom in ięc iem  jedyn ie  z w ro ­
tó w  oko licznośc iow ych)

M ow a to znam ienna  i zadziw iająca  niezw ykłą , 
jak na cudzoz iem ca  tra fnośc ią  sądu  o naszych  s to ­
su n k ach ,  a n ad to  u k a z u ją c a  n am  te  s to su n k i  w  
dziwnem- —b ard zo  dz iw nem  świetle, gdy się tę  m o ­
w ę sen a to ra  fran cu sk ieg o  p o ró w n a  z inną m ow ą, 
w y g ło szo n ą  na dziesięć  m ies ięcy  p rz e d te m  w  sie­
dzibie  po lskiej rep rezen tac j i  n a ro d o w e j  przez...  
ów czesnego  m a rs z a łk a  sena tu  polsk iego  p W o j ­
c iecha T rą m p c z y ń s k ie g o ,  k tó rą  to m ow ę, s tan o ­
w iąca rów nież  pew n eg o  rodza ju  sy n tezę  „myśli n a ­
ro d o w e j '  n iek tó ry ch  od łam ów  ro d z in n eg o  p a r ty j -  
n ictw a, p rzy taczam y  w  da lszym  ciągu  po  m ow ie

p. de Monzie, aby  tem  w yraźn ie j  na  tle te drugie j  
„syntezy" ukazać syn tezę  p ie rw szą .

Nie chodzi n am  p rz y te m  o w y rażen ie  chw aty  
i s ławy M arszalka  Polski. M arsza łek  J. P i łsu d sk  
stoi n a  tej w yżynie , że żadnych  pochw al ani ro ­
bionej na pap ie rze  s ław y nie po trzeb u je .  S to i O n 
po n ad  tem  w szystk iem .

W  przy toczonych  m ow ach  w idzim y jedynie 
d o k u m en ty ,  k tó re  n ie ty lko nie pow inny  pójść w 
zapom nien ie ,  ale k tó re  t rze b a  ciągle p rzy p o m in ać  
ciągle pow tarzać ,  aby  każdy m iał je  zaw sze  w ży ­
wej pam ięc i,  są to  b o w iem  najis to tn ie jsze  źródła 
w iedzy  o ludziach i s to su n k ach  w  Polsce w s p ó ł ­
czesnej.

PM sduski — a lb c  syn te za  Polski.
M ow a sen. A. de M onzie  w ypow iedziana  w m arcu 1921 roku  
w Cahors na p rzy jęc iu  d la  członków  S e jm u  i S e n a tu  polskiego .

D otychczas  w za jem n a  m iłość‘naszych n a ro d o w  
o p a r ta  była na  l i te ra tu rze .

W  o becnym  roku, w  roku  jub ileuszu  ro m a n ­
tyzm u miło jest w spom nieć  M ichele t’a i M ickiewi­
cza. A le  to  nie w ystarcza ,  to  już  nie w y s ta rc z a 1 
N a to, by  s tw orzyć  d łu g o trw ałe  p rzy m ie rze ,  w 
k tó rem  nie b y ło b y  fałszu, t rz e b a  się widzieć, t rzeb a  
się znać. W eźc ie  n ap rzy k ład  F ra n c ję  z p u n k tu  wi­
dzenia  jej w artości.  J e s te śm y  zaw sze  pow olni w  
powzięciu  inicjatywy, k tó rą  rea lizu jem y Dader szyb ­
ko z chw ilą  gdy zosta ła  p rz e traw io n a  w  głębi uczuć 
ludu. O dw iedzac ie  nas  w  p rz e d e d n iu  p o w s ta n ia  r e ­
alizm u francuskiego .

Lecz wy, czy nie zna jdujecie  się na ty m  sa­
m ym  szczeblu  pos tępu  narodc w ego?  W y b aczc ie ,
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że p o w tó rzę  tu s łow a p e w n e g o  listu, słowa, k tó re  
choć p isane w ro k u  1863, tem  m e mniej sa. jeszcze 
w ciąż ak tua lne .  A  w ięc jeden  z m ych  krew nych , 
k tó ry  był sek re ta rz em  księcia C za r to ry sk ieg o ,  pisał 
w  63 roku: „P o lska  je s t  pe łna  sil, lecz siły te przez 
ciągłą walkę giną — lub n iw elują Kię w zajem nie.
W zi
tężnf

karb}' dyscyplin} n aró d  ten  b y łb y  p a  
od w szystk ich  go otaczających. Naród 

ten  p rz ew y ższ a  sąs iedn ie  narody'! m ęstw em , ro z u ­
m em , p ra w o śc ią  siłą ch a rak te ru .  S to i ' od  nich 
niżej jedyn ie  pod  w zg lęd em  organizacji :oraz 
z p o w o d u  n iesubordynacji ,  k tó ra  z re sz tą  jest 
raczej p rzyzw ycza jen iem  niż cechą ch a rak te ru " .  

.jA l b o s r ę ^ e r y ł ę ^ a lb o  te ż osta tn ie  w ypadki w P o l ­
sce, zm ian a  rządu, dym isja  p rezy d en ta  W o jc ie ­
chow skiego , t rzy d n io w e  walki na ulicach W a rs z a -  
wy, w y b ó r  p re zy d en ta  M ościckieg^, js łow em  ta k ­
tyka  i po lityka m arsza łk a  P iłsudskiego! dadzą się 
wytłunjaeayiB je.dyiniĄ‘tóhęcji.% wcsiąigitiaeiay/Wn słmi-żbę

tym  rodzaju ...  walczę na ś m ie rć ^ g d y ż  niemożiiwen? 
mi jes t  w yżyć w  k loace obecnego  życia"...  I na 
tym  p ro g ra m ie  ry z y k o w an ia  w szystk iern  zorgan i­
zow ał,  d ru k o w a ł  i ro zp o w szech n ia ł  R obotn ika ,  o r ­
gan P. P. S.

Jak ież  to było życie tego  w ie lk iego  p o w s tań ­
ca, s tale ściganego, : stale u k ry w a jące g o  się pod 
p rzy b ran em i nazw iskam i,  stale zm ien ia jącego  fał­
szyw e p aszporty ,  skazanego ! na  sam otność ,  gdy 
w olny  był od w ięz ien ia,  k tó ry  m im o to  w szystko 
w ydał w  p rzec iąg u  lat sześciu  3 5 n u m e ró w  R o b o t­
nika. W ied z ia ł  on, że na  g ło w ę  jego  zos ta ła  n a ło - '  
żona  cena; a re sz to w an y  w  1900 r. i z a m k n ię ty  w 
w arszaw sk ie j  Bastylji ra tu je  s ię -o d  szubien icy  je ­
dynie sym ulow an iem  obłędu. U c ieka  w  p rzeb ran iu  
do Londynu, sk ąd  p rz ep o w iad a  w o jn ę  św ia tow ą 
w tedy , gdy  Z ach o d o w i w ydaw ało  się to jeszcze  
niem ożliwością .

P rzez chwilę Piłsudski myśli, że w o jn a  Ro-
wielkft$śaf#©łsk«rxlyscyplin^ demohmatyesałej/' — .sssn^y.jsko-Japońska je s t  począ tk iem  w ybuchu . Jedz ie  

ntis./wjalaoą U ęiz iepaaznaezyóas^e . ' ,  Tjak-io zw iązać los Polski z losem  Japonji ,  zwy-
zadośćuczyn ien ie  
za to, że za

p ie rw szem u
długo  był przez

Francuzi w inn iśm y  
m arsza łkow i Polski 
nas
do tego , co zap isane  je s t  w  naszy ch  arch iw ach  
p a r lam en ta rn y ch ,  co należy do tych pom yłek ,  k tóre  
n ieod łączne  są od tak  za w ikłanych i trag icznych

cięstw o k tórej  p rzew idzia ł  N apróżno  R o m an  
D m o w sk i,  późn ie jszy  jeg o  p rzec iw n ik  s ta ra  go się

g ^ y c h  dw óch  gorących  p o ­
la k ó w  hen daleko  od  tej ojczyzny, k tó rą  chcą z

o

sytua<|}^ 
że z] 
Niemcy, i żc p rzez  to, przez p e w n ą  n iecie rp liw ość

p o tró jn eg o  g ro b u  uwolnić mógłby być p ięknym  te ­
m at  co rne llow sk ie j  d yspu ty .  T e n  ok re s  je s t  naj-

w  oczek iw an iu  sw o b o d y  p rzec iw dzia ła ł  n aszy m  pla-
usunięcia  socjalis tów  połskich z k o n g re só w  m ięd zy ­
naro d o w y ch  doprowadz-ili w czasie rew olucji  .1905 r.
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W y c h o d z i  z w ięz ien ia  10- lis topada 1918 r., 
w y p ęd za  .Niemców z W a r s z a w y  na d ru g i  dzień po 
sw y m  pow rocie , p rzec iw d z ia ła  n iep o iząd k o m , p o ­
w sta ły m  n ask u tek  bolszew ickie j  zarazy. Głód- 
i ana rch ia  p an u ją  w  W a rsza w ie .  N ależało  połączyć 
w  za :m p ro  w izow aną rodzinę  po laków  rozdzielonych 
od  stu p ięćdziesięciu  lat różną k u ltu rą  i różnem i 
interesami,*1 p rzep o jo n y ch  sprzecznem i zasadam i, 
należących, mimo w spó lną  m ow ę do ró żn y ch  cy- 
wilizacyi. Z  dow ódzcy  s ta je  się adm in is tra to rem . 
Z b aw .a  Polskę, budu jąc  ją jednocześn ie .  Z baw ia  ją 
o rężem , budu je  p raw em . Jeg o  nag ro d ą  je s t  w y b ó r  
na N aczeln ika Państw a, dokonanym przez sejm, 
k tó ry  ze b ra ł  się w lu tym  Ł p lT  r. p o jp s -o  letniej-., 
p rze rw ie .  W yTb ó r  ten  i za jęcie  WilDa, o taczają  s ła ­
w ą jeg o  imię, nic nie b rak o w ało  by mógł stać się 
d y k ta to re m ,  p rzy jąć  zasadę  dyktatury7.

Lecz on b ierze  tylko ty le  w ładzy ile p o trzeb a  
do u trzy m an ia  ojczyzny; trzym a się tej za sady  n a ­
w e t w r. 1920, kiedy7 bandy  cze rw o n y ch  zbliżają 
się do W a rsz a w y .  R o k  J.920! KryTtyczna godzina 
w k tó re j  Polska o małe co nie upadła , w k tó re j  , 
p rz y m ie rze  nasze o m ało co się nie zerwało! P o ­
m ów im y  o tem  jeszcze  później, usuniemy p o zo s ta ­
łości ów czesnej dw uznacznej sy tuacń . N a leży  p rze- 
d ew szy s tk iem  zaznaczyć, że każdy naród  je s t  tw órcą  
swej wolności, zb aw cy  zaś i ra tow nicy  są zw yk le  
n iezręczni. W sp o m in a jąc  rok  1920, żądam y  dla sie­
bie tylko p rzy jaznego  w spom nienia , w spom nien ia  
dla jen e ra ła  W e y n g an d a ,  żalu dla W ranglow skie^  
aw antury , z. chw ilą g d y  -Polska je s t  zadow olona, 
Francja je s t  również.

O b ecn ie  wolna, lecz w roku  1922 m e tak  zjed- 
uoczona, jak  była w  ro k u  1918. P iłsu d sk i  szka lo ­
w any  je s t  jako u p ad łe  bóstw o, t r a k to w a n y  j e s t  jak  
Don-Kicńot p rzez  sw ych  p rzec iw n ików . Ciągłe p rz y ­
krośc i w y g a n ia ją  go ze stolicy, k ló rą  sw ojego  czasu 
obronił.

N agle p ew n eg o  dnia m ajow ego  1926 roku  s ta ­
je się znow u w ładcą .  W ch o d z i  p rzy  h u k u  dział do 
B e lw ed e ru ,  do tego  pałacu, k tó ry  za jm o w a ł  jako 
N aczeln ik  P ań s tw a . T o  nie j e s t  w y b ieg  w o jskow y, 
lecz o d ruch  in s ty n k to w n y ,  k tóry  go d o p ro w a d za  
do szczy tu  w ład zy .  D e p esze  agencyj,  k tóre  do nas 
dochodzą ,  p rz ew id u ją  p o w s ta n ie  poznańczyków , 
Polsce grozi rozłam , podział.  Nic p o d o b n eg o  nie 
nastąpiło . Z ap o w ied ź  w o jn y  dom ow ej nie robi w r a ­
żenia. O pozycja  u pada  p rz ed tem  zanim  powstała.

W e jśc ie  P i łsu d sk ieg o  do W a rs z a w y  je s t  bar- 
d iej t ry u m fa ln e  niż p o ch ó d  M ussoliniego na  R zym . 
O sw o b o d z en ie  zostało uczczone bardziej,  niż by ła  
uczczona  sama wolność. P iłsudsk i poraź  drugi g d y ­
by  zechciał, m ógłby  Kyć bezsp rzeczn ie  d y k ta to re m  
kraju, k tó ry  po raz d ru g i  p o w ierza  m u sw oje  za­
ufanie bez granic . W y s ta rczy ło  ty lko  chcieć^  Lecz 
PPsudsk i rzekł: „Mcm do w y b o ru  — albo ogłosić  
dy k ta tu rę ,  albo zalegalizow ać czyn dokonany. W y ­
bra łem  d ru g ą  d rogę . Z ap e w n e  zaw iodę  nadzie je  w ie ­
lu ludzi, ale ro b ię  to celowo, aby  usunąć  z Polski 
zw yczaj w ym agan ia  od jed n eg o  cz łow ieka w szy s t­
k iego, odm aw iając  m u jednocześnie  w sze lk iego  p o ­
parc ia" .  P iłsudski,  zb aw ca  Polski, j e s t  nanow o jej 
naczeln ik iem . W y b r a n y  na  p re zy d en ta  R zeezypo- 
spolite j p raw ie  jedm yśłn ie ,  zrzeka  się p re z y d e n tu ­

ry, o d rz u ca  d y k ta tu rę  i zad aw a ln ia  ..się^feką m in i­
s t ra  w o jny  w rządzie  koalicy jnym . PpjjpJpmy^akt nie 
miał m ie jsca  w żadnej d em o k rac j i .  aby
odrodzić , sy s tem  p rz e d s ta w ic ie łs tw a ^ p ą r la jp e p ta r -  
nego, nigdy nig.juciekano się do takięgq-yg ^ p e r y -  
m en tu . m :\m V : o

Jeżeli  P i łsudsk iem u  nie powiedgię, ąjję^jjiada 
par lam en tom ! N asze gorące  zainterespwąpiejję jdnosi 
się nie ty le  do w yniku  e k sp e ry m en tu ,  ije jd/ńSjapęjje po- 
pei tego żo łnierza obyw ate la .  W ięz łgu ie  l'j]0wy.gna- 
nie, ciągłe sp iskow anie ,  ciągła walizą,,y:ipoJ,ępza w 
zw ycięstw ie , n ien aw iśę ,w  ap o teo z ie ,  ,ąiep,rią.w^edl: 
w o ś ó w  nienawiści, u sunięcie  się p o d o b p ^ fd o ^ w y ­
gnania, życie* pe łne  n iedosta tku  po życiu w  nędzy, 
nas tępn ie  nanow o  h o san n a  t łum ów , ca łkow ita , .w ła ­
dza, z rzeczenie  się dobrow olne .  N aw et los T y tan a  
s ta ro ży tn o ść  w y p e łn i ła  m niejszą  ilością w ypadków . 
W y  panowie, jes teście ,  tak  jak  my, n a ro d em  fan­
tazji wielkiej.  Ale czyż b o ha te rs tw o  nie je s t  w n io ­
s ła  fantazją? O n a  w zyw a, pobudza j°d n o s tk i ,  k tó ­
rych myśli, czyny i uczucia  nie d a ją  się zam.knąć 
w, c iasnym  k ręgu ru tyny. P iłsudski jes t  tak ą  w ła ­
śnie jed n o s tk ą .

Z iem ię ocen iam y p rzez  sńe  dębów , k tó re  ona 
żywi swemi sokam i. Po lska znow u  do w .o d ła  św ia­
t a  swojej niezniszczalnej żyw otnośc i  p rzez  P ił­
sudskiego, ,który- do d o w o d ó w  w iek o w y ch  dołączył 
jeszcze jeden. Jego  dzieło i w asze  p ró b y  m e są 
skończone, Może żaden naród  nie m a ty le  za g a d ­
nień pilnych dcy, rozwiązania . My zaś je s te śm y  w am  
wdzięczni za to, -ż%f stoiHe na s traży  pokoju , do 
k tó reg o  m y p rzez  naszą b ie rn o ść  w o jen n ą  m am y 
p ra w o  być p rzyzw yczajen i;  w yście przyjęli 16 s tycz­
nia r. ub. p. L o e b e ’go p rezyden ta  - „R e ich s tag ’u", 
j a k  ja p rzy jm o w a łem  jgo 1 w rześn ia  1925 rolyu w 
imieniu rządu - f ran cu sk ieg o ,  w yraża jąc  nadzieję 
u tw orzen ia  en ten ty  zachodniej, bez której nicmajbez- 
p ieczeństw a  dla Europy. T a  nadzieja, k tó re j  znacze­
nie pod god łem  rm arsza łka  P iłsu d sk ieg o  nab ierze  
w artośc i  w y ją tkow ej,  jes t  uczuciem  w szystk ich  fran­
cuzów, w szystk ich  tych, l-tó^zy dz.s ia j  p rzez  p o j e  
u s ta  w ita ją  radośn ie  P o lskę ,  ,ej b o h a te ró w  i, w y ­
brańców . ...

Marszałek W. Trąrripczyns.ji 
też jako „synteza*4.

Po przy toczonej m ow ie sen a to ra  francusk iego  
p. de Monzie w a r to  te raz  p rzy p o m n ieć  m ow ę fnar- 
szaJka senatu  po lsk ieg o ,  p. W o jc iech a  T rą m p c zy ń -  
skiego, w yg łoszoną  dn ia  5 m aja  1926 r  na posie­
dzeniu  kom isji  w ojskow ej i zagran icznej senla.fk.

M ow a ta rów nież  je s t  „syntezą"  w  'feWoim 
rodzaju .  ' :" ’'ł

Mówił p. W . T rą m p c z " ń s k i  w  te słowSi"

„S p ra w a  o k tóre j  m ów im y  je s t  je d n ą  »!żJnaj­
w ażn ie jszych  w  naszmn państw ie .  Z p lacó w ek  za ­
gran icznych  donoszą, że rozszerz t  się tam  'lomnja, 
jakoby  zapanow ał rozk ład  w arm ji polskiej, ew -ber-  
l ińskiem  „M iliturw ochenblatt"  jenera ł  W r is e b e rg  
z pew nem  zadow olen iem  w y raża  s.ę o działalności 
p. P iłsudsk iego .
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jednakże  nie chcę już  m ów ić  o skandaiicz-  
nem  p o ło żen iu  w  w ojsku , że c iężko ob rażen i g e ­
nera łow ie  nie m ogą  od p. P iłsudsk iego  o trzy ­
m ać satysfakcji,  pon iew aż on uw aża  się za 
s to jącego  p o n ad  p ra w em . Chcę tu  raczej m ów ić 
o tem , że w piśm ie Ministra Ż eligow sk iego  s tw ie r ­
dzone jes t ,  iż ciągle jeszcze  w  m im s te r ju m  p o k u ­
tu je  m yśl w yznaczenia  p. P iłsudsk iego  w  razie 
w o jny  na nacze lnego  w odza. I w  tem  w idzę k a ta ­
s trofę  g ro żącą  p ań s tw u ,  bo je s te m  zdania , że p. 
P iłsudsk i nie pos iada  koniecznego na  tak ie  s tan o ­
w isko  w yższego  w y k sz ta łe en ia  w o jsk o w eg o .  P rz e ­
konanie  to  m am , j a k  wielu innych, już od r. 1920,'

Jeżeli się o te m  milczało, to ty lko dlatego, 
żeby  nie burzyć legendy. Zył p rzed  90 laty  w  po- 
znańsk iem  m agna t  łożący  dużo  na n au k ę  polską. 
T y tu s  Działyński. P o lec ił  on p ew n em u  uczonem u 
op raco w an ie  ak tó w  generalicji  konfederacji  b a r ­
skiej, k tó re  miał w  sw em  a rc łrw u m . Kiedy mu 
je d n a k  ów uczony  zw rócił uw ag ę  na to, że w edle  
ak tó w  g ene ia l ic ja  gorzej się p rzed s taw ia ,  niż głosi 
iradycja, D z ia łyńsk i odpow iedzia ł:  Z am k n ijm y  akta, 
nin b u rz m y  legendy.

Bo leg en d a  j e s t  do p ew n eg o  s topnia  p o trze b ­
na narodow i.  A le  legendę  trze b a  burzyć, gdy  za ­
czyna być P a ń s tw u  szkodliwą. O tóż w edle  m eg o  
zdania i ro zm aity ch  fach o w co w p . P iłsudsk i  i w  20-ym 
ro k u  nie z łożył d o w o d ó w  um ieję tności p ro w a d z e ­
nia wielkiej wojny. Jego  dzieła: „Moje p ierw sze  
b o je “ i „R o k  1920“ w y k azu ją  p ew n e  zdolności 
w o jsk o w e ,  ale ty lko w  zakresie  p ar ty zan tk i .  T y m ­
czasem  p rz y sz ła  w o jn a  nasza  — to będzie w ojna 
organizacji i więcej będzie p o dobna  do m a te m a ty ­
ki, niż do  rom antycznej pa r tyzan tk i.  W  ro k u  1920 
p. P iłsudsk i  za p rzy k ład em  W ilh e lm a  U, z a p ro w a ­
dził w  w o jsk u  t. z w. g ry  w ojenne .  I w tych  nie 
w y k a za ł  w ielk ich  zdolności s tra tegicznych ani t a k ­
tycznych. G ry  te  w ed le  zdania zagranicznych ofi­
ce ró w  nie ro b iły  p o w ażn eg o  w rażen ia .

N astęp n ie  p. P iłsudsk i  p rzez  trzy  miesiące 
s ta ł  na czeL  S z ta b u  G en era ln eg o  i w edle  zdan ia  
sw ych  ów czesnych  p o d w ład n y ch  zdążył tam  z a p ro ­
wadzić zupe łny  chaos. U dow odn ił  on wtedyą że 
jeś li  sy s tem  aus tr jaok i  nie był dobry ,  to  b rak  w sze l­
k iego  sy s tem u  je s t  jeszcze gorszy .

Jeśli  zw aży m y  z jak ą  ostrożnośc ią  w p a ń ­
s tw ach  eu ro p e jsk ic h  dob iera  się osobę naczelnego 
w odza, to by łoby  z naszej s trony  s traszn ą  lek k o ­
m yślnośc ią  w y b ie rać  osobę, k tórej  b ra k  p o d s taw y  
w o jsk o w o -n a u k o w ej .

P o za tem  Naczelny  w ódz p o trzeb u je  uznania 
całego narodu. P. P iłsudsk i  zaś robił do tychczas  
w szystko ,  ażeby  znaczną część n a rodu  na siebie 
oburzyć .  W  innych k ra jach  jed n o  z jeg o  sław nych 
p o w ied z eń  w ystarczyłoby, aby  w o jsk o w eg o  p o z b a ­
wić m u n d u ru .

W  końcu  logicznie rzecz  biorąc nie może p. 
P iłsudski te ra z  narzucać się na czoło w ojska, jeśli  
na  sali m alinowej w yraźn ie  o św iadczy ł,  że w y s tę ­
puje z w o jsk a  dlatego, pon iew aż  „nie chce bronić 
swoich p rzec iw n ików ".

T a k  m ów ił  p. T rą m p c zy ń sk i  w  roku  1926 — 
i m ów ił z p ew n o śc ią  pow ażn ie  (jakże? — człow iek 
w ty m  w iek u — i m a rsz a łe k  senatu!)

A le  czy m ożna  tę  m o w ę  t rak to w ać  pow ażn ie?
T e n  sam  p. T rąm pczyńsk i  w  roku  1920 (18 

maja), w ów czas  m arsza łek  sejmu, gdy W ó d z  N a­
czelny J. P iłsudsk i zjaw ił się w  S e jm ie  po p o w ro ­
cie z K ijow a  — ten sam  p. T rą m p c zy ń sk i  powita! 
go w tedy  p rzem ów ien iem , w k tó rem  m. in. zna j­
du jem y  tak ie  zw ro ty :

„Od czasów  K ircho lm u  i Chocim a naród  pol­
ski takich  t r iu m fó w  oręża  sw ego  nie p rz eży w a ł" .

„...zwycięski T w ó j pochód na K ijów  dał na 
rodow i poczucie w łasne j  siły .. .1'

„Czynem  o rę żn y m  zaśw iad czy łe ś  nietylkc 
o dzielności po lsk iego  r anuen ia ,  ale w y rw a łeś  
z p iersi n a ro d u  i w sz tan d a r  zam ieniłeś jeg o  n a j ­
lepszą tę sk n o tę ,  jego>;rycerstwo w s łu żb ie  w o ln o ­
ści narodów ".

„ W  T obie , N aczelny  W o d z u ,  bez w zg lęd u  na 
różnicę p a r ty jn ą  w idzim y sym bol ukochanej  nasze 
armji, armji o takiej sile,, jakiej naród  nasz nawci 
w  sw ych na jśw ie tn ie jszych  czasach nie posiadał*1

,.Z w yc ięs tw a  odniesione przez  a rm ję  nasza 
pod  T w e m  dow ódz tw em  w płyną  na losy  Polski...'*

,.,N acze lnem u W o d zo w i i armji po lsk ie j  cześć!*

I to rów nież  było  m ów ione  n ap e w n o  p o w a ż ­
nie (jakże?— cz ło w iek  w ty m  w ieku  — i m arsz a łek  
Sejmu!).

Lecz co sądzić o takiej p o w a d ze”3
O d p o w ie d ź  zbyteczna.
P  T rą m p c zy ń sk i  je s t  dzisiaj czo łow ym  k an ­

d y d a tem  B loku K ato licko -N arodow ego  (lista nr. 24). 
nadaje  ton  całej liście, j e s t  więc jak b y  syn tezą  
ca łego  Bloku, syn tezą  „myśli narodowej,*1 od łam ów  
part] n ictwa, skup ionych  w  tym  Bloku.,

T a  . ,svn teza“ m ówi o p ow adze  B lokui o p o ­
w adze  jego  hase ł  w szy s tk o ,  coko lw iek  dałoby  
się pow iedzieć.

Blok K a to licko-N arodow y — to p. W o jc ie ch  
T rąm p czy ń sk i .

Stokrotne oblicze Bustera Kea- 
tona w agitacji przedwyborczej

K to  to je s t  B u s te r  K ea ton  — w ied zą  chyba 
w szyscy .  P rzy n a jm n ie j  w szy sc y  b y w a lcy  k in em a­
tografów .

K ea ton ,  ży w e w cie len ie  sam ej is to ty  kom iz­
m u ,— a r ty s ta  f i lm ow y, nie m ający  w  sw oim  ro d z a ­
ju  ró w n eg o  sobie, k tó ry  w  grze ek ran o w e j  osiąga 
nadzw yczajne  efek ty  h u m o ry s ty czn e  nie p rzez  b ez ­
p o ś re d n ie  p ro d u k o w a n ie  hum o ru ,  a p rz ez  ujęcie 
p ie rw ia s tk a  kom icznego  n a  w y w ró t,  p rzez  karaw a- 
n ia rsk ą  p o w a g ę .  S tw a rz a  sy tuac je  ab su rd a ln e ,  w y ­
czyn ia  na jśm ie jszn ie jsze  g łu p s tw a  i skanda le ,  lecz 
nie uśm iechn ie  się ani na chw ilę  i od p o czą tk u  do 
k o ń ca  filmu zachow uje  n iezachw ianą  pow agę , ani 
j e d e n  m u sk u ł  n ie  d rgn ie  w  iego  n iezm ienn ie  n ie­
ru ch o m e j  tw a rz y — i to w łaśn ie  je s t  na jbardz ie j  k o ­
m iczne , ta  'a k b y  m iinow olność  jeg o  kom izm u. S a ­
la w id z ó w  raz po raz w y b u c h a  h u ra g a n e m  śm ie­
c h u ,—a on trw a w  sw ej n iez ró w n an e j  p o w ad ze
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B aw iliśm y się, og ląda jąc  na ek ran ac h  K eato- 
na, ale z pew nośc ią  n ik t  nie p rzypuszcza ł ,  że ten  
a r ty s ta  o n ie ru c h o m em  obliczu w y w r z e — tu  w  P o l­
sce i to  za p o ś red n ic tw em  film u— potężny  w p ły w  
na nasze dz ien n ik a rs tw o ,  a jednak ...  stało się.

Dzisiaj a r c y p o w a ż n a  m ask a  K ea tona  w y z ie ra  
ku nam  ze szpa lt  w szystk ich  n iem al d z ie n n ik ó w — 
u w ie lo k ro tn i la  się i m a m y  ją  te ra z  w  se tk ach  zu ­
pe łn ie  u d a tn y ch  kopij. D z ien n ik a rze  p isu jący  co­
dz ienne  no ta tk i  i a r ty k u ły  na  tem a t  w y b o ró w , p o ­
zazdrościli lau ró w  p o n u re m u  am ery k an in o w i,  p rz e ­
obrazili się w K ea tonńw  — i n a jk o m iczm ejsze  hi- 
s to r je  w yp isu ią  po gaze tach  z p o w ag ą ,  k tóre j  sam  
o ry g in a ł  m ógłby im pozazdrośc ić .

Ł a tw o  sob ie  w y o b raz ić  takich K ea to n ó w  r e ­
dakcyjnych . S ie d zą  noc całą ze srogiem i minami, 
p iszą  s traszn ie  p ow ażne  a r ty k u ły — a n aza ju trz  czy­
teln icy  gazet... śm ie ją  się.

R zu ćm y  św iatło  „ R e f le k to ra 11 na tę keaM S 
n o w sk ą  p o w a g ę  dz ien n ik a rzy  w arszaw sk ich

M onarchis tyczna organ izacja  w szechstanow a .
W  p iśm ie  tej organizacji „N ow a P o ls k a 11 nr. 3 

z 20 stycznia  jak iś  K e a to n  pisze:
„P o  raz p ie rw szy  od o dzyskan ia  n iep o d leg ło ­

ści, obóz  m onarch is tyczny  s ta je  do walki w y b o r ­
czej, D o walki? — T a k  do walkil — W  w alce tej 
s tan ą  po jed n e j  s tron ie  lozbite ,  ale jednak  zw arte  
w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc ią  za d o ty ch czaso w y  nieład, 
p a r tje  re p u b lik ań sk ie  od k om un is tów  do en d e ­

k ó w  — po d m g ie j  m onarchiśc i. M onarchiści idą z 
w ia rą  w  zw y c ięs tw o  ich słusznej s p r a w y 11.

P o  jednej, s t ro n ie  Wszyscy — po d rug ie j  s t ro ­
nie oni, m onarchiści (ilu ich jes t ,  to  o każą  w y b o ­
ry). I cc na jc iekaw sze ,  „idą z w ia ią  w zwycięstwo* 
Na końcu  o d ez w y  m ów ią :  „K ażdy  m yślący  i p rz y ­
w iązan y  do swej O jczy zn y  P o la k  odda swój głos 
na listę M. O. W . n r  l l 11.

B rzm i to trochę  tak, jak  ow e rek lam y: k ażd a  
w y tw o rn a  pani jada  ty lko  czeko ladk i  P lu tosa ,  al­
bo: P raw d z iw y  e legan t ub iera  się ty lko  u K urca-  
n a —ale to nie szkodzi,  to też j e s t  w  stylu K e a to n a 1.

S zcz y te m  za5$pow agi k ea to n o w sk ie j  je s t  se j­
m o w a  lista p a ń s tw o w a  m onarch is tów . Z a w ie ra  ona 
ni m niej ni w ięcej j a k  ty lko  1(J0 nazw isk. R ekord!

Znaczy  to,, że m onarch iśc i  n a p ra w d ę  w ierzą  
w zw y cięs tw o  i w  to, że każdy  P o la k  odda na 
nich swój g łos. Bo tych stu k an d y d a tó w  z listy 
p ań s tw o w e j  m ówi w yraźn ie  S  p rzekonan iu ,  że 
w szy s tk ie  34 4  m an d a tó w  p rzypadn ie  m o narch is tom . 
W p ra w d z ie  z list p a ń s tw o w y c h  wchodzi do seim u 
tylko 72 posłów , ale pon iew aż  n iek tó rzy  zos taną  
w ybran i  z list ok ręg o w y ch ,  więc cała se tka  nie za­
wadzi. Bo sko ro  każdy  P o la k  odda swój głos, tc 
zw y cięs tw o  pew ne.

I to już za trzy  tygodn ie .  L ecz  d laczego  m o ­
narchiści nic nie m ów ią  o osobie k an d y d a ta  na 
króla? C zyżby  nikogo jeszcze  nie upatrzy li?  Jeżeli 
m a ją  trudnośc i w  w yborze ,  m o żn ab y  im z a p ro p o ­
nować...  B u s te ra  K eatona. T e n  nie zaw iedzie . Moż-

NOWELA
N A P I S A Ł A  R E N A  O.

Mając tysiące  p om ysłów , nie m o g ła  jsisać... 
W  je j  bu jnej w y braźn i  kłębiły  się jak ie ś  obrazy  
bez p o rz ą d k u  i w yraźn y ch  k on tu rów . W sz y s tk ie  
te m a ty  zlały się w  jed en — niem ożliw y  do sp re cy zo ­
wania . z.byt n ieok ie łznana  fantazja unosiła  je j m y ­
śli da leko  od  w łaśc iw eg o  w ątku .

I ta k  ciągle...
Z d aw ało  się jej, że opow ie  w sw ojej now eli  

dz ie je  p ierw szej miłości dziew częcia  m łodego  tak  
pogodn ie ,  że m o żn a  będzie  koić tą  l e k tu rą  zbolałe 
se rca  zaw iedzionych  lub  ok łam anych  idealistów. 
Myślała, że z tego  u tw o ru  pow ie je  p ro s to ta  i wTon- 
ny zapach  szczerości uczucia b ez p o ś red n ieg o .  B o ­
h a te rk a  noweli m ia ła  kochać naiw nie, nie ana lizu­
jąc  sw eg o  uczucia.

Niestety , znow u  w yobraźn ia  p on ios ła  au to rk ę  
w kra j la t  n ieznanych  jeszcze , w  je j  p rzysz łość  ta ­
jem n ą .  I bezw ied n ie  kazała  b o h a te rce  sw ej z ocza­
mi u tkw ionem i w  dal w y w o ły w a ć  swój los z p rz y ­
szłości i s e rcem  w y b ieg ać  n ap rzód .  Miłość zaś p rz e ­
tw o rzy ła  w  jak iś  szał i zapam ię tan ie .

Nie d o k o ń czy ła  w ięc  noweli. ..
Zaczęła  rea l izow ać  n o w y  pomysł.. .
Chciała  opisać bó! p ie rw szeg o  zaw odu. Miała 

odm alow ać  cierp ien ie  ta k  p o tężn e ,  iżby się z d a w a ­

ło, że z każdego  zdania  z k ażdego  s łow a nie 
m ai p ły n ą  k re w  i łzy... Lecz znów  fantazja 
p o n io s ła  ją  zbyt daleko  p o p rzez  tys iące  za ła ­

m ań  i p rzec iw ień s tw  w p iek ie lną  otchłań cier­
p ien ia  i zła.,,

Z bólu p ie rw szeg o  zaw o d u  powoli, leniwie 
w y p ez ły  długie dzieje  grzechu, poniżenia  i hańby . 
G dz ież  tu p ie rw o tn y  zam iar,  gdzież n ow ela?  

Z ro zp aczo n a  p rz e s ta ła  pisać...

Po  p u s ty ch  c iem nych  ulicach S ta re g o  Miasta 
b łąk a  się blada, szu k a jąc  tem atu ...

T u  n ęd za  lu d zk a  w yz ie ra  w s ty d liw ie  z c iem ­
nych n o r  i sp o g ląd a ją c  t rw o żn ie  d o o ko ła ,  słania się 
j a k  cień po ścianach d om ów . T a m  znów  zbrodn ia  
sk rad a  się i k ry je  w ciem nych zaułkach, lleżto , ile 
tem atów!.. .

Już  m a  je d e n  pom ysł,  drugi, dzies ią ty .
Może zaczn ie  od tej n o ry  ciem nej, w ilgotnej 

i w strę tne j. . .  Może... m oże od s tarca  ś lep eg o ,  k tó r j  
idąc, wodzi rę k am i po ch ro p o w aty ch  ścianach 
dom ów ...

M oże zaś od dz iew czyny  rozczochrane j  o ob łą ­
kanych  oczach, od jej k rz y k u  s traszn eg o .

Głucho...  ciemno...
S n u je  się w ciąż po zak am ark ach ,  szukając 

tem atu ,  b łą k a  się po  c iem nych zaułkach, aż scho­
dzi w reszc ie  po kam iennych  schodkach  ku W ^ le ,
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na gc będz ie  zaw inąć  w  gronosta je ,  p o s a d z ić  na 
tronie, ' dać w  je d n ą  rę k ę  jab łk o  (m o że  być gatu- 

-i n ek  „złota rene ta") ,  w  d ru g ą  b e r ło — a on n ap ew n o  
i nie p a rsk n ie  śm iechem .

K an d y d a tu ra  zu p e łn ie  pow ażna .  Bo sk o ro  kró- 
'ow ie  tak  doskonale  n ad a ją  się do różnych  fars  
filmowych, to  d laczegoby  a r ty s ta  film owy nie n a ­
d aw a ł  się na kró la?  !

D zienn ik  „A B C " tłom aczy  sw oim  czytelnikom 
że d o tąd  „nie rządziła  w  P o lsce  ani lewica, ani 
prawica, ty lko k o m b in a to rzy  polityczni". A r ty k u ł  
kończy się p o w a żn em  zdaniem : „Z ag ad n ien ie  w y ­
tęp ien ia  żo n g le r s tw a  poli tycznego je s t  za tem  na- 
czelnem  zag ad n ien iem  przysz łośc i Polski...  K om - 
b in a to rs tw u  i żo n g le rs tw u  w inno sp o łeczeń s tw o  
przy obecnych  w y b o rach  w y p o w ie d z ieć  w a lkę  s ta ­
nowczą..."

S łusznie! Lecz co sądzić o p o w a d ze  tych 
zdań, skoro  „ A B E 11- p row adz i  p rz y tc m  usilną agi- 

fl' tac ję  na rzecz listy 24, a nie w sp em in a  ani sło­
wem, że w szy sc y  ci „kom bina to rzy  politjmzni", 
ząd zący  w  ciągu 7 lat, rek ru tow ali  się w łaśn ie  

z p o ś ró d  ludzi, zg ru p o w an y ch  dzisiaj na liście 24. 
W ięc jakże?  daw niej byli kom binato ram i,  a gdy 
się te raz  będzie na  nich g łosow ało ,  to odrazu  
i rz e s ta n ą  niemi być? W ię c  to  tak  m a  być p r z e ­

p ro w a d zo n a  w a lk a  s tanow cza z „k o m bina to rs tw em  
1 ża n g le rs tw em "?  — / .d a je  się, że n aw e t  o rygi-

N agle jakaś  ciem na postać śp iew a jąc  za tacza 
się na  nią...

Pijany...
S e rc e  jej zam ie ra  na  chwilę z trwogi, a u s ta  

w y d a ją  k r z y k —w ołanie  o pom oc.
W tem , ja k  z p o d  ziemi, w y ra s ta — obrońca.
W a łk a .
W reszc ie  p rz y g o d n y  op iekun  i o d p ro w a d za  

p rz e ra żo n ą  i d rżącą do  dom u, s ta ra jąc  się ją  u s p o ­
koić.

I p rę d k o  p o to czy ły  się dni jed en  za drugim .
O n  1 nauczyciel  szk o ły  pub liczne j— ona... już 

^w ierny.
N a p o czą tk u  spotkania p rzy p ad k o w e ,  później 

um ów ione, p o te m  w spó lne  poszukiw ani';  tem atu  
do now eli  po  S ta re m  Mieście i dalej n ad  W is ł ą  i 
dalej łodzią po W iś le  i dalej i dalej...

W k o ń c u  w y zn an ia  ciche...
I życie popłynęło , jak  ba jka  c /a ro w n a . . .
A ż  w reszcie ,. .
Z.drada! z za w ę g ła  podpełzła .. .  podła.
Ł zy -p e r ły  zab łys ły  i sei ce załkało...

Z  cienkiego  p ió ra  sypie się p ia s e k  liter. S u ­
ną  jed n a  za d rugą  w  p ię k n y m  k o row odz ie .  N o w e­
la ob lek a  się w  realne fo rm y  by tu  i zda się, iż 
k aż d em  zdaniem , k ażdem  słow em  niem al roni łzy  
i krwawi. T re śc ią  je j b o w iem  — cierp ien ie  au to rk i.

nalny R ea to n  nie zd o b y łb y  się na p o w ażn ie j  k o ­
m iczną  m askę.

L is ta  p ań s tw o w a  k an d y d a tó w  k o m u n is ty c z ­
nych  (Nr. 13) zo s ta ła  za tw ierdzona  t w b re w  w n io ­
skowi G en. K om isarza  W y b o rczeg o ,  — a do u n ie ­
w ażn ien ia  tej listy  m e doszło  ty lko z tego  p o w o ­
du, że p rzeds taw ic ie le  p raw icy  (Zw. Lud -Nar., Ch. 
Nar. i P ias ta )  w strzym ali  się od głosow ania, p rzez  
co w n io sek  o un iew ażn ien ie  nie uzyska ł  w ięk sz o ­
ści. W  p ra k ty c e  to w s trzy m an ie  się od g łosow ania  
oznacza fak tycznie  tyleż, co g łosow anie za k o m u ­
nistam i. A  stało się to w  tym  sam ym  dniu, w  k tó ­
ry m  cala p ra sa  p raw ico w a  w 3's tąp i ła  z u ro czy s tem  
w ezw an iem  w szystk ich  p o lak o w  do oddan ia  g ło ­
só w  na listę 24, jako  że „na czoło zagadn ien ia  w y ­
su w a  się waltca z ro z p an o szo n e m  ż y d o w stw e m  
i kom unizm em " — i „dlatego szczerze  katolickie  
i narodow o  m yślące spo łeczeństw o  zużyć musi 
m ak s im u m  w ysiłków  do ob ro n y  polsk iego  j k a to ­
lickiego ch a rak te ru  stolicy".

Co to  za genjalne  K eatony! Ż ąd a ją  od  s p o łe ­
czeńs tw a  m ak s im u m  w ysiłków , a sam i gdy była 
okazja do zw alczania  listy  kom unis tyczne j ,  nie zdo­
byli się n a w e t  na w y p o w ie d zen ie  jed n eg o  k ró tk ie ­
go s ło w a  „uniew ażnić" .  . I j a k ą  p o w a g ę  po traf ią  
p rz y te m  zachow ać, a n a w e t  oburzać  się ua  dz ien ­
niki, k tó re  tę  g rę  p rz ed w y b o rc zą  opisały! Mówią, 
że to ’,jjprasa b rukow a"  czyni „insynuację p rz ec iw ­
ko obozow i k a to l icko -na rodow em u" . T o  im się też 
udało! — Nabroili, a p o tem  tw ierdzą ,  że w szys tko  
je s t  „ insynuacją". F a k te m  jed n ak  jest, że lista k o ­
m unistyczna została  og łoszona  w „M onitorze P o l ­
skim ", a s ta ło  się to za s p ra w ą  przedstaw icie la  
B loku  K at.-N ar.— i na to niema te ra z  rady .

G dzie już je d n a k  ten  Keacon n iem a  n aś lad o w ­
ców? Nawet w  kom isji  w yborcze j .  — S a m e  K e a­
tony. — P rzeds taw ic ie le  P. P. S . i in. g łosowali na 
rzecz kom unistów , bo myśleli, że i tak  lista będzie  
un iew ażn iona  g łosam i prawicy, ta  zaś p o w ied z ia ła  
sobie: skoro  tak  myślicie, zrob im y  w am  „kaw ał" .  
1 zrobili, nie zastanow ili .się tylko, że zrobik  „ka­
w a ł” p rzed ew szy s tk iem  sobie.

T y m  razem  w padli n a ś lad o w cy  K eutona .

P o  tem  w szy s tk iem  jak iś  K e a to n  pisze  w 
„G azec ie  W a r s z a w s k ie j11: Już  w y b o ry  do R ady 
M iejskiej pokazały ,  j a k  ko m u n izm  w Po lsce  się ro z ­
ra s ta  i j a k  k a ry g o d n ą  rzeczą  b y ło b y  p a trz eć  na  to 
o b o ję tn ie 11. ' ;

J e d n a k  ci ludzie m ć ją  odw agę.

P ra sa  p ra w ic o w a  n a rzek a  na  „zaśm iecan ie  
W a r s z a w y  p laka tam i je d y n k i11. Z azn aczy ć  należy 
że te sam e dziennik i p rz p d  pięciu laty wcale się 
nie obu rza ły  z p o w o d u  o wiele  liczniejszych p la­
k a tó w  ósemki. C zyżby  ty lko  p iakat z cyfrą 8 miał 
być ozdobą  sto licyjfrgh, LSaffi f ly j  . 13 . >

l y t u ł y  a r ty k u łó w  w y p e rczy ch  są stale d o w o ­
d em  iście k ea to n o w sk ic h  p o m y s łó w  naszych dz ien ­
n ikarzy ,  k tó rzy  z n iew zru szo n ą  p o w a g ą . k ierow ni-
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ków  opinji publicznej po traf ią  om aw iać  tak ie  np . 
tem a ty :  w c

Z w yborcze j g rzędy .  — R ozłam  w śród  w .e ń -  
skich bebeciów , — P rze k ła d an iec  - san acy jn y  nie 
zaw sze jes t  s t raw n y  (A . B. C).

Ni- p ies  ni w y d ra .  — N iesam ow ity  p rz e k ła d a ­
niec (Gaz. W arsz .) .

K a n a rek  i C h jena  (P rzeg . W iecz .) .
Z d e jm  m ask ę  błaźnie... (G łos  P r .)  i t. i.
C o d z ien n ą  niem al r u b r y k ą  są no ta tk i  p. t. 

,,K łam s tw a  w y b o rc z e 11 (ty lko  o cudzych k łam stw ach  
się pisze, o w łasnych  się milczy), c z ę s tgj, tez .spo­
tyka  się tytuł ,,Zbrodn icza  ag itac ja1,,1) (oczyw iśc ie  
zb rodn iczą  je s t  zaw sze ag itac ja  innych obozów ).

T a k  to baw ią  red ak cy jn e  K ea to n y  czyte ln i­
k ów  gazet.

-j t

Kronika zagran czna.
P O R O Z U M IE N IE  L IT E W SK C l-N IE M IE C K JE . 

P re m je r  W a ld e m a ra s  w B erlin ie  p o d p isa ł  t ra k ta t  
a rb i t ra żo w y  z N iemcami, za k tó rę -  j e d n a k  m u sia ł  
dać znaczne u s tęp s tw a  rządow i n iem ieck iem u. O fi­
c ja lny  k o m u n ik a t  E lty  m. in w sp o m in a  o u ła tw ie­
niach do osied lan ia  się N iem ców  na Litwie, n a s tę p ­
nie w ym ien ia  K ła jp ed ę ,  k tó re j  s ta tu tu  rząd  ■ l i tew ­
ski zobow iązu je  się p rzes trzeg ać .  O m aw ian y  p rz e d ­
tem  szeroko  p ro je k t  t r a k ta tu  h an d lo w eg o  zawisł 
w p o w ie trzu  i m iże  znów  N iem cy  u za leżn ia ją  p o d ­
pisan ie  go od dalszych u s tę p s tw  litewskich, Na 
L itw ie naogół p an u je  n iezadow olen ie  z w yniku  p o ­
dróż'# W a ld e m a r a s a  do B erlina, k tó ry  szuka  poro- 
zumiepia- z ,-pan.stwami od leg le jszem i, a z sąs ied n ią  
Polską,v&> kfcódfą 1 it.wa j e s t  zw ią zan a  t a k  lieznemi 
węzła«łi,.;niieHiC,hce« d o p ro w a d z ić  do porozum ien ia .

^ f b s W i L P O t l T . Y u Z N K  ,w N IE M C Z E C H - 
N iespodzianką;.dla wszystkich ,była nom m acia  g en e ­
rała ‘:GfweBeTw*Yóa>Yini’a fs tra  lsp*v< w o jsk o w y ch  na 
m ie jsce  U s tępu jąćego  G ess le ra .  G en , G ro e n e i-  bo-

T o  też  ów p o d n o s z o n y , przez  p ra sę  w p ływ  
prez. H in d e n b u rg a  na p a r t je  praw icow e,,  aby zgo­
dziły  się na nom inację gen e ra ła  repub likańsk iego  
G ro e n e ra  m ożna  w y tłu m aczy ć  tem, że N iem cy  

z g ó ry  obsadzają  ten  u rząd  osobistością , k tó ra  b ę ­
dzie p rzychy ln ie  w id z ian a  tak że  p rzez  ew en tu a ln y  
rząd  lew icow y. C iąg łość  p racy  będzie  w  ten  spo- 
sós u trzym ana.

O  W I Ę K S Z Ą  P O W A G Ę  LIG I N A R O D Ó W . 
T ru d n o ś c i  w  dojściu  do p o rozum ien ia  w -sprawbe 
ro zb ro jen ia  sk łan ia ją  w ielu  w ybitnych  p o li tyków  
w  osta tn ich  czasach  do szukania rady  na .d o ty ch ­
czaso w ą s to su n k o w o  m ałą  skuteczność  > dzia ła lno­
ści Ligi N arodów . Jej s e k re ta r ja t  g e n e ra ln y  w p ra w ­
dzie  je s t  s tale czynny^sSłecz nie m oże nic ważnie j­
szego p rzedsięw z iąć  bez R ad y  Ligi N arodów . Dyu- 
g ą  w a d ą  tei insty tuc ji je s t  zawiła p ro c e d u ra  na w y ­
p ad ek  za ta rg u  zb ro jn eg o  a b rak  ..egzekutywy ' p o ­
w o d u je  lek cew ażen ie  decyzji R ad y  Ligi Nar. przez  
tych, którymi się one po d o b a ją .  P ro to k ó ł  g en ew sk i  
ustalał dosyć d o k ład n ie  tę  sp raw ę ,  jed n ak  z p o w o ­
d u  n ie ra ty iik o w an ia  go p rzez  A n g lję  nie .zosta ł  
w p ro w a d z o n y  w  życie. W  takich  w aru n k ach  p ozo­
s ta je  tylko n iezd ro w a  k o m p ro m iso w o ść ,  nie p o ­

z w a l a j ą c a  opow iedzieć  s ’ę zd ecy d o w an ie  za słusz­
nością, a dążąca do zad o w o len ia  w szys tk ich ,  co w 
rezultacie p o w o d u je  ty lko ogólne n iezadow olen ie .  
W  kołach  genew skich  pan u je  p rzekonan ie ,  że w 
najbliższej p rzysz łośc i  w y p ły n ą  znów  na stół obrad.; 
s p ra w y  za ła tw ione  k o m prom isow o , jeże li  nie w  tej 
samei to  w innej postaci i jedną  z nich będzie 
n iew ą tp liw ie :  sp ó r  po lsko-litew ski.

Wędrówka po szpaltach prasy.
Pisali o Ż e ro m sk im  (ludzie z obozu  W ie lk ie j  

Polski):  - -
’ranciszel< Ksawery- P usłow ski:  „Życie Ż e ­

rom skiego ...  obce duchow i polsk iem u"...  szkodn ik
w ienS ^jesfT rze łćó iid i i^ fepub likańsldćh j  ’ czem u Mai narodow y"..:  „B eznadzie jność  chw ie jnego , bo pog-
d o b itny  w yraz  czasie p rz e w ro tu  w r. do baw io n eg o  busoh-re l ig j i  p isarza, poniża jącego  w a-
m . | a i i  p,5SstX 0 ' -  , b  , :■ '*
byl TOiniątrÓW: .cywim.ym tyyszędło Z o k,ół Jew ico- «1£m 1 s L h a rszew sk n  Ż ero m sk i —„ateusz, renegat,
wychĘn^ogó:! qjeg?o oifąiałalnwśó icijako b zwiferzehnikaT?Ldwużęniec, pornograf,  s ło w em  W ie lk i  S zk o d n ik  
armjiH&£rf)lóbkieji ^WfóżiłąćpzttWhib ■iikWót^fcóh:pi,ia - i*rjn a ro 3 t)W#L!!r i’ 't; d, 1
w icotyych, b y ł  b o w iem  m in is t rem  nj-zez 5 lat 1 T  *ilV- P isza o Ż erom sk im :-tfi-joiti (TŻsays-ici <t„wxł7,;>wf6a s B.ibs| . ri fnątiswł -97 0-3-jJu,

W ł W ł l f  SĄ K d^i ij w  rani ach., ja k ie  lla,.ąr .„Myśl N aród . re“ /nr. 4 z 1 l u t e g o - - c „Ele-
za-
za -

mniejszyfhł 2 ńfihĄp^;s‘j ^ ^ W . (ten  sp o só b  Ęfeg Ci a- 'gadnięĄ ,, r e h g m y ę k ,  f d l a . któryć] , oboję tność  - była 
głości p racy  da się w yna leźć  n tki, k tó re  po zw o lą ' 1 niego jed y n y m  może d z ied z ic tw em  pozytyw izm u 
t rak ta t  o.hchodzac, D z ie je .s ię  to ..bowiem o d - .p o -  -W -k s iążo © -o m aw ian e j  o za in te reso w an iu  sie religję 
c z ą tk u  na  ̂ w ielka ^ sk a ję ^ ja k  t . . u -to.wodniły rew e- j^w iad ęzą  obszerne  w yp isy ,  z, dzielą. Rubezyńskie/gp-,. 
lacy jne  ośw iadczen ia  nąiiiisrra belgijskiego^ zTi.żą- ' ^ W sz y s tk ie  ie rnom enty  p o jaw ia jące  sję.J u  Z e ro m - 
jące  się w y b o ry  do p a r la m e n tu  ,tzap e \  ne.n dadzą } skiego pą .schyłku, żyw ota , p,oz walają s tw ierdz ić  w
p rz e w a g ę  lew icy  i cen trum , gdyż  w szędzie przy  nim zm ierzch  psychiki socjalis tycznej i t. zw. „postę-

zaznaczył się 'bd rokia p ó \v e j“ oraz skłonność ku ideologji nacjona listycz‘w y b o ra ch  sam o rząd o w y ch  zaznaczj 
s ilny  zw ro t  na  lew oA G dyby w ięćł obecM e • ha kilka , ;,e;, któ'rej jed n ak  p o e ta  m e  zd ąży 1 już R o z w in ą ć "
m iesięcy— p r z e d - w y b o r a m i  oddano  - t e k ę -  m in is t ra ----------- B ędą-p isa l i  o Ż e r o m s k im : -  ■
s p r a w n i e w ą t ^  za lat 10 lub 20,** m oże  W i e * J M j 9 ^ y T ^ M 9 3>: 
p i w i e  RftłłgyĘęiAęĘ* iłpj^iąłaliyoijaskąpip zm iana . rzem  z ducha g łęb o k o  religijnym, i katolickim ft.w.WmC
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raźnej  ideologi i  „n a ro dow ej"  (oczywiście w  zn acze ­
n ia  ideologji  Bloku Kat.  Naród.) ,  k tóre  to p ie rw ia s t ­
ki nie były prz ez  w s p ó łcz e s n y ch  należycie  oce n io ­
ne i t. d.

T a k  p rzecież  było i z Mick iewiczem i ze S ł o ­
wack im  i z innymi.

„G aze ta  W a r s z a w s k a "  w  s p r a w o z d a n iu  o o d ­
czyńcie J. Reissa na  t em a t  „K ydo wstw o w,m uzy ce"  
pisze:

„ W y w o d y  p. Reissa,  k tó ry  sam j e s t  ż y d e m  
polskim,  są c i ekaw e  dla nas  i poucz ające  bardzo.  
Niech raz po w s tan ie  ta „szkoła ż y d o w s k a " ,  niech 
żydzi p rz es tan ą  p o d s z y w a ć  się pod szk o ły  innych 
n a rodów  i niech d a dzą  nam, ary je żyk o m , możność  
tw orzenia s z tu k i czyste j, bez  tych p rz y m ie sz ek  z sy ­
nagogi  rodem " .

O  t e m  jeszcze  nikt  nie wiedział.
^yd zi  nie poz w a la ją  a ry jc zykom  tw o rzy ć  sz tu­

ki 'czystej.
A to zbrodniarze"-? '
Narodzie ,  głosuj na l i stę Nr.  24! — Czy nie 

to miała „Gaz.  W a r s z . "  na  myśli?

„Rzeczpospol i t a"  p oza  kłopo tami  wy bo rcze-  
mi m a zm ar tw ieni e ,  czy nasze  o rk ie s t ry  wojskow e 
zdążą  się nauczyć się hyrmnu a fg am s ta ń s k i eg o  na  
sp o d z i ew an y  przy jazd  króla Aman a .  Dz iennik  ten  
już; ,25 stycznia przyniós ł  n ies łychanie  w a żn ą  w i a ­
d o m o ść  z a ty tu ło w a n ą  wielk iemi  l i te rami  „ P r z y g o ­
to w an ia  na przyjęcie  k i ó l a  A fg an i s ta pu  w  L o n d y ­
nie",  a d onoszą cą  że w „L ondyn ie  w szys tk ie  o r ­
kies t ry  gor l iwie  u czą  się... hy mnu.  Może by czas 
i u nas  o tem pomyś leć" .

M o żem y  uspo ko ić  „R ze czyp os pol i t ą"  s tw ie r ­
d zen ie m  „ze s t rony c z ynn ik ów  m ia ro d a jn y c h ’’, że 
polskie o rk i e s t ry  m o g ą  się n a u c z y ć t t e g o  hy m n u  — 
o ile za jdzie p o t r z e b a —-w ciągu godziny.

A i or ki es t ry  angie lskie  t e z  pew nie  nie p o ­
t r zeb u ją  ca łemi  tygodniami  gorl iwie pracow ać ,  aby 
zagrać  ki lkanaście taktów.

P r ó b k a  s ty lu  dzi enn ika isk iego  z ok re su p r z e d ­
w y b o rczeg o .

„ W a r s z a w i a n k a "  z dnia 7 lu tego pisze o r e ­
dak to ra ch  „ K u r j e r a  P o ra n n e g o " :  „ T r z e b a  za te m  
t y m  ro z p ę d z o n y m  m ułom  p r z y c i ąg n ąć  t rochę  w ę ­
dzidła  na  pyskach. . .  żyją ty lko na jb rudni e jszem  
osz c z e r s tw e m  ... za w sze  w  s p o só b  j e d n a k o w o  p o d ­

ły i haniebny. . .  po tw o rn e  okazy ry n s z to k o w e g o  
b r u d u  w dziennikars twie . . .  przeciw w y z u ty m  z czci 
oszc ze rcom i b r u d a s o m  oraz  p rz ec iw  ich Kur .  Po r .  
jako os ta tn ie j  ścierce.  Z tej k loaki  n iem a  n i e sp o ­
dzianek" .

Odpowiedzi Redakcii.
P. Wacław M. w Woli Kor. Za  s e r d ec z ne  s ł owa  i ż y ­

c ze n i a  n a j s e rd e c z n i e j s z e  dzięki .  L is t  sp r a wi ł  n a m  w ie lk a  
r adość  i r adośc i ą  tą  p r a g n i e m y  po dz i e l i ć  się z c zy te ln ikami  
p r zy t acza j ąc  k i l ka  u s t ę p ó w  z listu:

„ S z an o w n i  Pa ńs tw o!  P r z e c z y t a w s z y  w y d a n e  d o ty c h ­
czas  t r zy  n u m e r y  .R e f l e k t o r a " ,  n ie  m o g ę  p o w s t r z y m a ć  się 
od doni e s i en i a  W a m  o zadowo len iu ,  j ak i ego  d o z n a ł e m  p rz y  
t ym  czytaniu .  R ó w n i e ż  p r a g n ą ł b y m ,  choć  w  p a ru  s ł owach ,  
w y p o w i e d z i e ć  co m i ano wi c i e  my ś l ę  o t y m  W a s z y m  p i śmie

Oto zda j e  mi  się i p e w n o  się n ie  my lę ,  że  p r z e z  g ło ­
w y  i se rca  Wasze ,  S z a n o w n i  P ań s t wo ,  p r z en i k a  n a p r a w d ę  
b ły s k  t ego  tw ór c ze g o  świat ła ,  j ak i e  p r o m ie n i u j e  z duszy  
Cz łow ieka ,  k t ó ry  dzięki  z r z ąd z en i o m  Opa t r znośc i ,  stoi dzi-  
siai  n a  czele  Polski ,  a k tó r e go  gar s t ka  ludzi  po zn a ł a ,  z r o ­
zu m i a ł a  i o ce n i ł a  j es zcze  na  d ługo p r z e d  w o j n ą  św ia tową .  
Z d a j e  mi  się, ż e  i W y ,  S z a n o w n i  P ań s t w o ,  na l e ż y c i e  w ł a ­
śni e  do tej  gars tk i ,  a, w  k a ż d y m  l az i e  za l i czać W a s  nie  
na l e ż y  do r zędu  t ych ooo r t un i s t ó w .  co po cz u w sz y  obecn i e  
moc  w ł a d z y  ow eg o  Cz łowieka ,  s tarają  Sjję dop ie ro  teraz,  
w y n o s i ć  Go pod  n ieb iosa

Szkaradę ,  j a k ą  p r z ed s t a w ia  d z i e n n i k a r s tw o  (po za 
b a rd z o  m a ł y m i  wy j ą tk am i ) ,  ł k i ór e j t o  s zka ra dz i e  „Re f l ek ­
tor"  u s i łu j e  się p r zec iw s t aw ić ,  o d c z u w a  już  w ie lu  ludzi .  
L e c z  n ie s te ty ,  całe  masy,  n a w e t  n iby  i n t e l i gen tów ,  lubu j ą  
się j es zcze  w  tein,  co im d z i e n n i k a r s t w o  p r zynos i .  T e m  

dSjlównie p.p.  d z i e nn ik a r z e  s t a r a j ą  się u s p r a w i e d l i w i a ć  s w o ­
j e  ś w ia d o m ie  n i e cn e  p os t ę po w a n i e ,  do w o dz ą c  że,  „mus i ­
m y  da w a ć  pub l i cznośc i  to, czego ona  chce" .  T a k  j e s t  w  

jifstocie! P .p .  d z i e nn ik a r ze  za po m in a j ą ,  że  p o d o b n e  u s p r a ­
w i e d l i w i a n i e  się, co z p r z y k r o śc i ą  w ie lk ą  z a u w a ż y ć  m u ­
szę,  zn i ża  ich do po z io m u  w s t r ę tn y c h  p r ze d s i ę b i o r c ó w .

„Ref lektor " ,  j ak  w idzę ,  z am i e r z a  d a w a ć  publ iczności ,  
n ie  w sz y s t k o  to „czego ona  chce" ,  a p r z e c i w n i e  u s i ł u j e  
j ak  ch o r em u ,  z ad a w a ć  n i e k i e d y  i go rzk i e  l eka r s two .

D ąż n oś ć  W a s z a  j es t  n i e za p r ze cz en i e  w zn i o s ł a  i p i ę k ­
na,  ale j ak  c i ężką  j e s t  droga,  k tó r ą  k ro c zy ć  W a m  w ypadn i e !

Jeże l i  n ie  zdob ędz i e c i e  się na  d ługo l e tn i ą  w y t r w a ­
łość s t o ików,  a i ś r o d k ó w  m a t e r j a l n y ć h  jeże l i  W a m  nie 
s tarczy,  u pad n i e c i e .

P ozy sk i wa n i e  p r e n u m e r a t o r ó w  p r a k t y k o w a n y m i  dzi 
siaj w  pub l i cys tyce  s ensac jami ,  ob razkami ,  t r ą c ący mi  kra-  
m a r s t w e m  itp.  ma ło  p o w a ż n y m i  sposobami ,  n i e  bę d z i e  dla 
W a s  od po w ied n i e ,  a  z w p ł y w ó w  z og ło szeń  p r y w a t n y c h  
m u s i c i e  s t an ow cz o  sk w i t ow ać ,  n ie  p r z y j m u j ą c  tak i ch  og ło­
s zeń  wca le .

U w a ż a m ,  że j e d n ą  z na jw ię k s z y c h  p r z y c z y n  m o r a l ­
nego  u p a d k u  dz i e n n i k a r s tw a  są og ło szen ia .  O n e  ludzi  k r ę ­
pu j ą ,  p o p y ch a j ą  do k o m p r o m i s ó w  i de p ra w u ją .  Niech W a s  
j e d n a k  p o w y ż s z e  u w a g i  s t a rego  75-letniego z r zędy  n ie  
zn i echęca j ą .  Ra czc i e  p r zy j ąć  na j s zc z e r s z e  m o je  życzen i a  
po m y ś ln oś c i  w  za cn yc h  d ąże n i ach  W a s z y c h '
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